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Pan Prezydent R. P. na śniadaniu  
w Liskow ie. Obok P. Prezydenta  
R. P. siedzą po praw ej prem jer gen. 
Składkow ski, po lewej włościanin  
Ignaszek, naprzeciw ko ks. b iskup  

Radoński.

Pan Prezydent R. P. na t e r e n ie  
w ystaw y w tow arzystw ie premjera 
gen. Składkow skieyo  i ks. prałata 

B lizińskiego.

W s z y s t k i e  z d ję c ia  A g . „ Ś w ia to w id '

bejm uje  n a jrozm aitsze  dziedziny 
z życia i gospo d arstw a  w ie jsk ie­
go. A wiec przedew szystkiem  
dzia ł sekcji rolniczo-społecznej, 
z eksponatam i z zak resu  hodo­
wlanego, ogrodniczego, pszczelar­
skiego i gospo d arstw a  rolnego, 
dział kobiecy, zorganizow any 
przez Izby Rolnicze łódzką i w iel­
kopolską, dz ia ł Z w iązku S p ó ł­
dzielni Spożywców „Społem ", 
dział pożarn ictw a, chałupnictw a, 
h ig jen y  wsi, opieki społecznej, 
krajoznaw czy, ośw iatow o-szkolny 
i t. d.

W  ub. niedziele zw iedził w y s ta ­
wę w Liskow ie P. P rezy d en t R. P. 
w tow arzystw ie  p. p re m je ra  Sła- 
w oj-Składkow skiego i udekoro­
w ał ks. B liz iń sk iego  Krzyżom 
K om andorsk im  z G w iazdą O rderu  
O drodzenia P o lsk i o raz k ilku  
w łościan bronzow em i K rzyżam i 
Z asługi. N a śn iad an iu  w sta ry m  
sierocińcu po przem ów ieniu  ks. 
p ra ła ta  B lizińskiego zab ra ł głos 
P . P rezy d en t R. P . i w zniósł toast 
n a  cześć ks. p ra ła ta  B lizińskiego. 
Z L iskow a udał sie P: P rezy d en t 
do posiadłości p ań stw a  P ią tk ó w  
skich w D ęb sk u 'n a  podwieczorek, 
poczem z O patów ka odjechał po­
ciągiem  do W arszaw y.,

y j  tw a r ta  niedaw no w y staw a pod 
nazw ą „P raca  i K u ltu ra  wsi 
w L iskow ie" w Ziem i K alisk ie j 
cieszy sie ogrom nem  pow odze­
niem  i je s t  zw iedzana przez w y­
cieczki z całej Polsk i. Lisków , 
w zorow a w ieś polska, to dzieło 
ks. p ra ła ta  B lizińskiego, k tó ry  
w c iąg u  30 la t  swej p racy  dusz­
p aste rsk ie j i społecznej zdołał 
g ru n to w n ie  zm ienić oblicze tej 
biednej i n ikom u n ieznanej w io­
ski, gdzie panoszyła  sie nędza, p i­
jań stw o  i analfabetyzm . Ks. Bli- 
ziński, nie z raża jąc  sie jed n ak  po- 
ezątkow em i trudnośc iam i, an i 
szykanam i w ładz rosy jsk ich , 
k ład ł cegłe za cegłą pod ten 
w sp an ia ły  gm ach k u ltu ry  w ie j­
skiej, k tórego  synonim em  jes t 
dzisia j Lisków.

P ro p a g u ją c  spółdzielczość i k ie­
row anie  sie in teresem  zbiorow ym  
zdołał ks. B liz ińsk i założyć n a  te ­
ren ie  L iskow a szereg spółdzielni 
rolniczych, handlow ych, założyć 
K ase S tefczyka, uprzem ysłow ić 
w ieś i w ybudow ać szereg g m a­
chów, ja k  sierociniec, dom  zdro­
w ia, gospodę i t. d.

Z akres w ystaw y  „ P raca  i K u l­
tu ra  wsi" je s t bardzo szeroki i o-

Liskow ianki w strojach ludow ych, wychodzące z  kościoła. 
Warto na tej fo tografji zwrócić uwagę na jezdnię, równą ja k  stół.

Gmach K asy S tefczyka  w Liskowie.Sierociniec w  Liskowie.
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. W  ram ach  T ygodn ia  
Czerw onego K rzyża 
odbyło się w K ra k o ­
w ie  p rzy  ul. Topolo­
w ej 18 odsłonięcie ta ­
b licy  p am ią tk o w ej w 
realności, w k tó re j 
M arsz. P iłsu d sk i m ie­
szkał w la tach  1906— 
1910. — W  uroczysto ­
ściach tych  w zięli u- 
dział p rzedstaw iciele  
w ładz z iwicewoj. drem  
M ałaszyńskim , prez. 
m. d r  K ap liek im , gen. 
Ł uczyńskim  i g en e ra ­
łem  M ondem, oraz 
dyr. K lem ensiew iczem  
n a  czele. N a zdjęciu 
m łodzież szkoły N r 18, 
zrzeszona w P. C. K., 
śp iew ająca  w czasie 
uroczystości.

B A B Y S A Ł
A N T I B A

to  zdrow ie dziecka

ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
POLSKIE ZA GRANICA

to krem piękności dla obuwia.

*  PALMOLIVE
d la  ś lic z n y ch  , . .r i 

p ję c io ra czków  k a n a d y js tt0 1
_ _____  DOKTORZE DAFOE, PROSZĘ NAM O POW IE

D ZIEĆ O  TYCH CZARU JĄCYCH PIĘCIO
  R ACZKACH  KAN AD YJSKICH  -  TAK

CZYSTYCH I SŁOD- 
U KICH PO K Ą P I E L I ____

T ab lica  pam ią tk o w a w dom u p rzy  ul. To­
polow ej N r 18 w K rakow ie.

Z d ję c ia  A g .  F o ł .  „ Ś w ia t o w id 14.

K s. W indsor p rzeb y w ają  obecnie na  zam ku 
W asserleo n b u rg  w A u s tr ji, gdzie m a ją  za­
m ia r  spędzić m iodow e m iesiące. S ą nareszcie 
sam i, a le  ja k  zw ykle oblęga ich ca ła  a rm ja  
reporterów , rep rezen tu jący ch  najw iększe 
koncerny  prasow e E u ro p y  i A m eryk i. M usi 
w ięc ks. W indsor ze sw oją im ałżonką pozo­
w ać od  czasu do czasu do fo to g ra f i j  p ra so ­
wych i udzielać wywiadów. P ow iedział więc 
m. in. pew nem u dziennikarzow i, że zupełn ie  
n ie  ża łu je  tro n u  i czuje się  szczęśliw y pTzy 
boku ukochanej kobiety , z k tó rą  g ra  w golfa 
i odbyw a wycieczki. W id c - W o r id  P h o to , .  L o n d y n .

PO PRZYJŚCIU N A  ŚW IAT I PRZEZ PE- 
W IEN C ZA S  POTEM PIĘCIO RACZKI KA 
N A D YJSKIE  KĄPANE BYŁY JE ­
DYN IE W  O LEJKU OLIW KOW YM .

Z  CHW ILĄ G D Y M O ŻN A  JE  g T
RYŁO KĄ PA Ć W  W O D ZIE V
Z  MYDŁEM, WYBRALIŚMY W Y- F
ŁĄ C ZN IE MYDŁO PALM O llVE V -
D Ó  C O D ZIEN N EJ KĄPIELI ŻU­
TYCH SŁAW N YCH W CAŁtM  / T / /
ŚW IECIE DZIECI. V y .

Da. AI.I.AN ROT IłAFOR ,

ZADUSZKI MUZUŁMAŃSKIE W DOKSZYCACHM atko I Czy Twoje dziecko, Twój najdroższy 
skarb, może być kąpane mniej delikatnym i ła­

godnym mydłem, aniżeli to mydło, które wybrano 
dla delikatnej skory małych pięcioraczków ?

Ty również. Piękna Pani pragniesz, aby cera 
Twa była delikatna, gładka i świeża przezdługie 
lata 1 Dlaczego więc nie dbać o cerę, stosując nie­
zrównany zabieg kosmetyczny, jaki zapewnić 
może tylko tajemna mieszanina olejów oliwko­
wego i palmowego w mydle Palmolive. Używaj 
wyłącznie łagodnego mydła Palmolive do mycia 
twarzy 1 do kąpieli I

JióOnAa

W y ra b ia n e  
n a  o l e j k u  
o liw kow ym  
d la  z a c h o ­
w an ia  p ięk - 
n e  j c e r y  
p rz e z  d łu ­
g ie  la ła  I N a cm en tarzu  m uzu łm ań sk im  w D okszycach na W ileńszczyźnie co roku , n a  p rzełom ie w iosny 

i la ta  odbyw ają  się zjazdy, w celu odp raw ien ia  nabożeństw  za dusze zm arłych , odnow ienia m ogił itd. 
W zjazdach tych  bierze udz ia ł w ielka ilość T a ta ró w  z najod leg le jszych  stron . N a zdjęciu T a ta rzy  
z im anem  Jakubow sk im , odm aw iającym  m odlitw ę na cm en tarzu  w D okszycach. F o t . G o lca . w  D o k ts y c a e h



ZWYCIĘSKIE MASZYNY MONTOWANE W POLSCE.

Pierwsze wozy, które przybyły na metę nu pl. Marszałka Piłsudskiego w Warszawie po
ukończeniu rajdu.

Wiceminister Piasecki wręcza nagrodę por. Kołaczkowskie­
mu, zwycięzcy w kategorji wozów mniejszych.

litrażow ych zw ycięzcą został por. K ołaczkow ski 
na DKW . W p rób ie  szybkości na R ów nicy n a j­
lepszy czas uzyskał kierow ca czechosłow acki Vo.j- 
tchow sky na „A ero“. B ardzo dobrze sp isa ł się 
także Je rz y  Nowak na „F ordzie“. N ie ukończył 
ra jd u , m. in. b. m istrz  P o lsk i, J a n  R ipper, na 
„Adlerze**.

O rg an izac ja  ra jd u  b y ła  doskonała, a  p a rk  
w W arszaw ie  p rzy p o m in a ł najlepsze  w zory n ie­
m ieckie.

T ra sa  ra jd u  obejm ow ała około 2.600 km dróg 
różnego g a tu n k u , od a s fa ltu  dó p iaszczystych 
trak tów .

Niemiecki kierowca Guillaume ze w szystkiem i nagrodami, zdobytem i w rajdzie.

Do X-go M iędzynarodow ego R a jd u  A utom obil- 
K lubu  Po lsk i, wznowionego po sześcioletn iej 
p rzerw ie stanęło  na s ta rc ie  25 m aszyn, w czem 
dwa zespoły wozów niem ieckich . P ie rw szy  etap  
ra jd u  obejm ow ał trasę  W arszaw a—G dynia i z po­
w rotem , następny  W arszaw a—A ugustów , a  w re­
szcie trzeci W arszaw a—Rów nicę i z pow rotem . 
N a R ów nicy odbyła się próba szybkości. R a jd  
ukończyło 19 m aszyn. Szkoda, że fa ta ln y  stan  
d róg  n ie  pozw olił n a  w ytyczenie tra sy  z W ar­
szaw y do K rakow a i Zakopanego.

Z a in teresow anie  ra jdom  było ogrom ne. Ludność 
po drodze z radośc ią  w ita ła  wozy ra jd o w e i udzie­
la ła  chę tn ie  w skazów ek i pomocy.

W  dziale wozów w ysoko-litrażołw yeh pierw sze 
m iejsce za ję ły  C hevrolety , m ontow ane w Polsce. 
Są to wozy duże o m otorze bardzo silnym . N a­
grodę zespołow ą u zy sk a ły  A dlery , wozy z n a p ę ­
dem  na przednie koła. W  dziedzinie wozów m ało-

NIEMIRÓW-ZDRÓJ
VIII Doroczne Zawody Hipiczne
odbędę się w N ie m iro w ie , w niedzielę 
dnia 27 czerwca b. r. — Początek zawo­
dów o godzinie 14, dancingu o 21-szej-

Informacje i zamówienia pokojów przez Zarząd Zdroju

W  k a ż d y m  „ Ś W I A T O W I D Z I E "  są  
c z t e r y  o b r a z y  k o lo r a t c e ,  k t ó r e  o p r a ­
w io n e , s t a n ą  s ię  o z d o b ą  T w o je g o  m ie ­
s z k a n ia .

Zwycięskie załogi Cheuroletów-Master Sedan przed star­
tem w X  M iędzynarodowym Iłaidzie A. P., które zajęły 
I  i I I I  miejsce w kategorji du iych  wozów. Przy wozie 
N. 3 (oparty) zwycięzca raidu Mazurek z mechanikiem, 
Przy wozie N. 4 znany kierowca in t, Rychter i świetny 
pilot inż. Wędrychowski. Typ Master Sedan jest na j­
tańszym  z pośród Cheuroletów montowanych w Polsce, 

cena jego wynosi 7.600 zł.

W  X -tym  M iędzynarodow ym  R ajdz ie  Sam ocho­
dowym, zorganizow anym  niedaw no przez A u to ­
m obilk lub P o lsk i po sześcio letn iej p rzerw ie  — 
wzięły udzia ł pom iędzy innym i, sam ochody m on­
tow ane w Polsce przez firm ę L ilpop, R au  i Loe- 
wenlstein. W  szczególności w ięc uczestn iczy ły  
w te j ciężkiej p rób ie  m aszyn: C hevro le ty  ty p u  
M aster-Sedan, k tó re  za ję ły  trzecie m iejsce w k a ­
teg o rji dużych sam ochodów, oraz O pel-O lim pia, 
k tó ry  jech a ł poza konkurencją , gdyż w jego klasie 
nie zgłoszono odpow iedniej liczby wozów. W szyst­
kie w spom niane pojazdy  w ykazały  w ysoką sp raw ­
ność na bezdrożach 2.600 km liczącej tra sy  i w p ró ­
bach technicznych .

, Wóz, w którym  się doskonale śpi". Przydomek ten uzy­
skał OPEL OL YMPIA wśród kibiców X  Międzynarodo­
wego Raidu A. P., dzięki znakomitem u resorowaniu. Na 
zdjęciu OPEL OL YMPJA, prowadzony przez inż. Marka 

na bezdrożach kolo Augustowa.



NIVEA
P IE LĘ G N U JE  S K Ó R Ę

W ub. wtorek, jako w trzecią rocznicę tragicz­
nej śmierci ś. p. min, Bronisława Pierackiego, 
który padł od kuli skrytobójczej, odbyły się uro­
czystości w Nowym Sączu, gdzie spoczywają jego 
zwłoki. Na uroczystości te przybył w zastępstwie 
P. Prezydenta R. P. premjer gen. Sławoj-Skład- 
kowski, przedstawiciele Sejmu i Senatu, oraz wo­
jewodowie: Gnoiński, dr Grażyński i Dziadosz, 
jak również mec. Paschalski, reprezentujący Zwią­
zek Strzelecki.

Po Mszy św. złożono wieńce na grobowcu min. 
Pieraokiego, poczem biskup Lisowski dokonał po­
święcania Domu im. gen. Bronisława Pierackiego, 
przeznaczonego dla młodzieży strzeleckiej i har­
cerskiej. Przemówienia przy tej sposobności wy­
głosili wicemin. Dolanowski i mec. Paschalski.

Premjer gen. Sławoj - Skład/tomski w towarzystwie wojewody Gnoińskiego, płk. Kustronia i starosty 
dra Łacha dokonywa przeglądu kom panji honorowej Związku Strzeleckiego w Nowym Sączu.

Premjer gen. Sławoj-Składkowski po zloieniu wieńca P. Prezydenta R. P. 
na grobowcu ś. p. min. Bronisława Pierackiego, przyjąw szy postawę na 
baczność, ukłonem wojskowym oddaje hołd tragicznie zm arłemu m ini­
strowi. Z d ic c ia  F o ło -P a la e e . K r y n ic a .

Delegacja Głównej Komendy P. P. z nadinsp. Geibem na czele, która przybyła do Nowego Sącza
na poświęcenie Domu Strzeleckiego.

OSOBY O PRZYTĘPIONYM SŁUCHU!
Dlaczego rozpaczać? 

„Oryginal-Akustik", nieoceniony aparat, przynie­
sie Wam ulgę. Niepodpadajqcy, donośny i nie 
drogi. Prospekt B. wysyła bezpłatnie f-ma Aku- 
stik-Gesellschaft — Berlin — Rkdf. Miejsca sprze­

daży wskażemy na życzenie.

PANCHROMOSA
Mogą bez obawy spad na słońcu, bo wzmocniły 
sobie skórę Kremem NIVEA. Tylko NTVEA zawiera 
Euceryt, środek wzmacniający skórę. W tern tkwi 
tajemnica uzyskania pięknie opalonej cery podczas 
słonecznych, a nawet podczas pochmurnych dni. 
NIVEA chroni pozatem w chłodniejsze dni przed 
nagłem  i zbyt silnem ochłodzeniem ciała, a zatem 
przed zaziębieniem.

Krem NIYEA o d . zł. 0,40-2,60 Olejek NTYEA od zł. 1,-----3,50
Najciekawsze momenty zawodów 
sportowych uchwyci błona Gevaerta 

Express Superchrom.
Pebeco Spółka Akcyjna w Poznaniu

PAMIĘCI GENERAŁA BRONISŁAWA PIERACKIEGO.



ZGON ZASŁUŻONEGO POW STAŃCA.
W P oznan iu  w szp ita lu  w ojskow ym  
zm arł zasłużony pow staniec, jedep 
z osw obodzicieli W ielkopolski, ś. p. por. 
roz. S tan is ław  R ybka M yrius, odzna­
czony K rzyżem  N iepodległości, K rz y ­
żem W alecznych, S reb rn y m  K rzyżom  
Z asługi, H onorow ą O dznaką P ow stan ia  
Śląskiego i w ielu innem i. Z m arły  po­
siad a ł ta le n t lite rack i i by ł tw órcą sze­
regu polskich hym nów  popularnych , 
jak  „Nasz B a łty k “, „H ym n M ocarstw o­
wej Polski", „H ym n Ś ląski", „M arsy- 
Ijanka  Pow stańców  W ielkopolskich", 
itd. W pogrzebie  ś. p. por. S tan is ław a 
Rybki w zięła udział kom p an ja  honoro­
wa W . P., oraz liczne delegacje  po­
wstańców ze sz tan d aram i. P rzem ów ie­
nie pożegnalne nad  tru m n ą  w im ieniu  
powstańców w ygłosił p. C hm ielew ski. 
Na zdjęciu frag m en t pogrzebu.

N A  SŁONCE ...KREMSPORTOWY A N T I  B A  1 * 2 5 2 2 3
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K U PC Y  POLSCY Z A M E R Y K I W PO ­
ZN A N IU . W sobotę dn ia  12 b . m. baw iła  
w Poznan iu  w ycieczka Z jednoczenia K upców  
Polskich w A m eryce w liczbie 51 osób, k tó ra  
obecnie objeżdża Polskę. W ycieczka zw ie­
dziła m iasto , p rzy jm ow ana przez W ielkopol­
skie Z rzeszenie C hrześc ijańsk ich  Związków 
K upieckich. N a zdjęciu uczestnicy  wycieczki 
przed B ib ljo tek ą  R aczyńskich.

JU B IL E U S Z  K LU B U  SPO R TO W EG O  „W A RTA ".
W ub ieg łą  niedzielę odbyły  sie w P oznan iu  u roczysto­
ści z okazji 25-leeia K lubu  Sportow ego „W arta", na 
p ro g ram  k tó rych  złożyła sie akadcm ja , zaw ody spor­
towe, oraz defilad a  zawodników. Na czele pochodu k ro ­
czyli założyciele K lubu , goście zam iejscow i i O lim ­
pijczycy. Do zeb ranych  przem ów ił na boisku prezes 
„W arty", dyr. K uczyk (na zdjęciu). Obok p rezesa s to ją : 
sek re ta rz  g en e ra ln y  m gr. G rząślew icz i m gr. S ikorsk i.

MECZ TEN ISO W Y . Na k o rtach  AZS-u poznańskiego  odbyło sie w niedziele d n ia  13 czerw ca li. r. 
sp o tk an ie  o m istrzostw o drużynow e w ten isie  m iedzy  C racovią  a AZS-em poznańskim , k tó re  zakoń­
czyło sie w ynik iem  6:1 dla 
AZS-u. Na zdjęciu  gracze 
C raeovii i AZS-u po m e­
czu — p an ie : H ojauów na 
(AZS), B ielecka (Oracovia)
— oraz  panow ie: K saw ery  
T łoezyński (AZS), Ogro- 
dziński (Cracovia), M iko­
ła jczyk  (AZS), L echner 
(Oracovia), B orow czak (A.
Z. S.) i B a ran  (Cracoyia).

PROSPEKTY BEZPŁATNIE W  FO TO SKŁA D A CH  O R A Z I 

I w  JEN. REPREZENTACJI: W ARSZAW A, CH M IELNA 47* I



w u godnoir

połyskliwa,
złocistabarwa
przez zwykłe umycie bez szkodliwego tlenienia!
T Jlondynki! Gdy Wasze włosy przechodzą w nieokreślony, ciemny 

blond, pozbawia to uroku całą W aszą postać. Macie jednak możność 
odzyskania tego fascynującego blasku, ukrytego w Waszych włosach. 
Blask ten doda Wam powabu, czaru i piękności. STABLOND przywraca 
nawet zmatowiałym i zupełnie ściemniałym już blond włosom złocistą 
piękność lat dziecięcych i zapobiega „pigmentac.ji“ (ściemnianiu 
włosów). Miliony jasnych i ciemnych blondynek całego świata używa 
STABLOND, znając już oddawna jego błogosławione dla nich działanie. 
Niech Fani spróbuje dziś jeszcze tej cudownej kuracji sharapoonowej, 
a zauważy Pani, ile zyskają na piękności Jej włosy już po 
pierwszym umyciu. STABLOND nie zawiera żadnych barwników, 
henny, sody, ani innych szkodliwych składników. Wytwarza obfitą, 
jedwabistą pianę, utrwala wieczną ondulację i nie . 
pozostawia po sobie wapienno-szarej powłoki, jak ^  
po mydle. Zwrot pieniędzy w razie niezadowolenia. Z N I Z O N A

S T A *  B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  DLA B L O N D Y N E K

J O ia k d w  J k u  c u c i 3 is .  

J ie t m p o iit ą  S a p i e h ą .

Dyplom obywatelstwa honorowego m. Krakowa, nadany
ks. Metropolicie Sapiesze przez Radę m. Krakowa.

W sp an ia łą  m an ifestac ję  ka to licyzm u zan o tu ją  
dzieje K rak o w a pod d a tą  13 czerw ca b. r. B y l to 
oibdhód 25-lecia rządów  arcy ipastersk ich  ks. M etro ­
p o lity  A dam a S te fa n a  ks. S ap iehy , k tó ry  w r. 1912 
z rąk  ówczesnego papieża P iu sa  X  o trzym ał 
w R zym ie sa k rę  b isk u p ią  i rządy  nad  diecezją 
k rakow ską, otoczoną ty low iekow ą n a jczc ig o d n ie j­
szą trad y c ją . R ów nocześnie zaś z w yrazam i hołdu

Uroczysta Msza św. na R ynku  krakowskim  w  „Dniu 
Katolickim". Obok ołtarza na lewo, stoi z  pastorałem  
w ręku podczas odczytywania Ewangelji św. Dostojny 

ks. Jubilat.

ta rzu , o partym  o śc ian y  św ią ty n i M arjack ie j na 
R yn k u  krakow skim , odpraw ił u roczyste  nabożeń­
stwo, poczem odbyła  się  akadem ja , podczas k tó ­
re j m ówcy złożyli hołd A rcypasterzow i i u w y d a t­
n ili znaczenie te j m an ife s tac ji ka to lick ie j. N iezli­
czone rzesze za leg ły  o lbrzym i R ynek  krakow ski, 
poczem przedefilow ały  ze sz tan d aram i i w śród 
okrzyków  na cześć D ostojnego J u b ila ta  przed 
try b u n ą  pod Dornem K ato lick im , gdzie z a ją ł m ie j­
sce ks. M etropo lita  w otoczeniu p rzedstaw icieli 
w ładz i całego społeczeństw a. T u ta j dopiero  m o­
żna by ło  sobie zdać w  całe j pe łn i sp raw ę  i z g łę­
bokiej czci, ja k ą  całe  społeczeństw o otacza Do­
s to jn ą  Osobę ks. M etropo lity , i z dokonanego 
przez N iego przez te 25 la t b łogosław ionych rz ą ­
dów pogłęb ien ia  uczuć kato lick ich  w najszerszych  
w arstw ach  ludności ca łej a rch id iecezji k rak o w ­
skiej.

Akadem ja uroczysta ku czci ks. 
Metropolity. Obok Jubilata stoi 
p. woj. krakowski Gnoiński, da­
lej ks. biskup sufragan Rospond, 
oraz przedstawiciele władz cy­
wilnych i wojskowych i społe­

czeństwa krakowskiego.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A C .  F O T ,  Ś W I A T O W I D '

d la  A rcy p aste rza , tak  ogro 
m nie zasłużonego w dzie­
dzinie re lig ijn e j, społecz­
nej i ch a ry ta ty w n e j, z łą­
czy ła  się  potężna m an ife ­
s tac ja  „D nia Katolickiego**. 
W  przeddzień  uroczystości 
odbyło się nadzw yczajne po­
siedzenie k rak o w sk ie j R a­
dy M iejsk iej, k tó ra  ks. Me­
tropolic ie  n ad a ła , jak o  n a j­
wyższy w yraz  hołdu, god 
ność honorow ego obyw atela  
m ias ta  K rakow a. W  nic- 

Fragment defilady przed Domem Katolickim. dzielę D osto jny  J u b ila t  na
Druiyna góralska z ,p iękny  m i sztandarami, specja ln ie  zbudow anym  oł-

Nadajcie

BLOND
włosom, nawet o
najciemniejszym
odcieniu

Podd**c
i****** doŁm

ołuefce.
■Pnyświecać 
chwały iprójakdoitłdU
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Artyleria rum uńska w defiladzie przed  P. Prezydentem  R. P.
F o t, E , G ro ta ru  — B u k a r e s z t

Na dworcu kolejow ym  w  Warszawie P. Prezydent wita się z  M arszalkiem  Ś m ig łym -R yd zem , za k tó ­
rym  sło i prezes R ady M inistrów  p. generał Sk ładkow ski z  członkam i gabinetu. Ag. Fot. „światowid-.

ejach, na k tó rych  w iozący Go pociąg się za trzy ­
m yw ał, en tuzjastycznem i ob jaw am i te j p rzy jaźn i, 
P. P rezy d en t R. P. p rzy jm ow any  był w B u k a re ­
szcie przez K ró la  K aro la  I I  .W ielkiego W ojew o­
dę, sfe ry  urzędow e i całe społeczeństw o ru m u ń ­
skie z serdecznością, k tó ra  — ja k  to tra fn ie  ok re­
ślił K ról K aro l I I  w toaście na galow ym  b a n k ie ­
cie — p rzek raczała  znacznie p rzep isane  ,j>roto- 
kołem “ ram y, była ponadto  złożonem wobec c a ­
łego św ia ta  m iędzynarodow ego św iadectw em  se r­
decznych węzłów, łączącyóh oba narody . R ów no­
cześnie P . P rezy d en t R. P . mógł na  m iejscu s tw ie r­
dzić, jak  w span ia le  rozw ija  się na w szystk ich

polach R um u u ja  pod m ąd rem i rządam i swego 
M onarchy a przy  w spółudziale w szystkich 
w arstw  tam tejszego  społeczeństw a. Zetknięcie 
się P. P re z y d e n ta  R. P. z m łodzieżą ru m u ń sk ą , 
nacechow ane tą  sam ą serdecznością, dowiodło, 
że i w d o rasta jącem  pokoleniu  żyw e je s t po­
czucie rea ln e j i ideowej w spólnoty  rum uńsko- 
polskiej. Pow ró t P. P rezy d en ta  do k ra ju , od 
g ran icy  rum uńsko-po lsk ie j aż do w jazdu  do 
w arszaw skiej rezydencji, by ł n iep rzerw an ą  m a­
n ife s tac ją  pełnych  najw yższego szacunku i n a j ­
g łębszej serdeczności uczuć, jak iem i P o lska 
ca ła  o tacza swego W łodarza.

*1

P. Prezydent R. P., Król Karol t l .  i W ielki Wojewoda 
M ichał ze specjalnej lo ży  przy jm ują  defiladę wojsk
r u m u ń s k i c h .  K . y i ł o n '  -  B e r l in .

D
lrz y m ie rz e  po lsko-rum uńskie , zaw arte  swego 

czasu im ieniem  obu państw  przez M arszalka J ó ­
zefa P iłsudsk iego  i k ró la  F e rd y n an d a , n iety lko  
trw a  w całej sw ojej serdeczności i sile, a le  w m ia ­
rę rozw oju stosunków  m iędzynarodow ych coraz 
w y raźn ie j okazuje  sw oją  żyw otność i znaczenie, 
tak  dla obu za in teresow anych  k rajów , ja k  rów nież 
d la p o d trzy m an ia  i w zm ocnienia poko ju  eu ro ­
pejskiego. J e s t  to p rzym ierze  n ie ty lk o  obu państw , 
ald  i obu narodów , u g ru n to w an e  zarów no na te re ­
n ie sp raw  po litycznych  i w ojskow ych, ja k  i w za­
k resie  k u ltu ra ln e g o  rozw oju P o lsk i i R um un ji. 
R ealne in te re sy  łączą się tu ta j  h a rm o n ijn ie  z czyn­
n ikam i uczuciow em i, k tó re  sp raw ia ją , że sojusz 
polityczno-w ojskow y je s t rów nocześnie m a n ife s ta ­
c ją  p rzy jaźn i obu narodów . W idocznem  to było 
ju ż  podczas poby tu  księcia następcy  tro n u  ru m u ń ­
skiego, W ielkiego W ojew ody M ichała, w W arsza ­
wie, p rzyby łego  do naszej sto licy , by w im ieniu  
swego D ostojnego O jca dokonać zaproszenia P. 
P rezy d en ta  R. P . do R u m u n ji. K ilkudn iow y zaś 
pobyt Głowy naszego P ań stw a  w sojuszniczym  
k ra ju  by l w sp an ia łą  m an ife s tac ją  i tego p rzy ­
m ierza politycznego i owej, tra d y c y jn e j już  p rzy ­
jaźn i obu narodów . W itan y  na w szystkich  sta-

P. PREZYDENT R. P.

Po przybyciu do Rumunji P. Pre­
zydent przechodzi przed frontem 
kompanji honorowej. Po prawej
ręce P. Prezydenta R. P. I . . . . . . . . .
roi II., za nim ks. nastę

Wracając z  R u m u ­
n ji P. P r e z y d e n t  

R. P. przed  odjazdem  
pociągu z  Przem yśla  

z okna wagonu salono­
wego dziękuje za żyw io ­

łową owację.
F o t .  T u r t e l t a u b  —  P r z e m y  ś  I.

W yżsi oficerowie rum uńscy podczas defilady w ojsk rum uń­
skich  na cześć D ostojnego Gościa. F o to  e .  C r o . « ™  -  B u k a r e . z t

P. P rezydent R. P. w  drodze  
pow rotnej z  R u m u n ji dzię­
kuje serdecznie na dworcu  
w Stanisław ow ie harce­
rzom, k tó rzy  zgotow ali 
Mu e n tu z ja s ty c z n e  
p o w ita n ie .  — Za 
P. P r e z y d e n t e m  
R. P. stoją pp. m in  
Beck, dyr. Prot.
Dyp. hr. Rom er  
i adjutanci.
F o t. T e n e ta  —
S  t a n i s ł a u j  óxju .

Powóz z  P. Pre­
zyden tem  R. P. 
i Królem  K a­
rolem II. w jeż­
dża na dziedzi­
niec rezydencji 
kró lew skiej w  
B u k a r e s z c ie .
F o to  E . G ro sa ru  — 

B u k a r e s z t .



P c ź o f  w  £ o d z i .

W ojew oda łódzki ,p. H auke-N ow ak w to w arzy ­
s tw ie  kom isarza P P . insp . N iedzielskiego i s ta ro ­
s ty  M ostow skiego k ie ru je  a k c ją  ra tow niczą.

F o t . J a n k o w s k i ,  Ł ó d ź

„W DOMU. SPORCIE i PODRÓŻY 
EUKUTOL NAM WIERNIE SŁUŻY!"

E U K U T O L I
to idealny krem sportowca: przy­
spiesza o p a le n ie  i chron i cerę  
p rzed  szkodliw ym i w p ły w am i 

atmosferycznemu

m

K i e r m a s z
w

‘D u d . s ł a w i u

W  dniach  od 1—3 lipca  b. r . odbędzie się  
w B udsław iu  n a  W ileńszczyźnie odpust-k ior- 
m asz z program em , obejm ującym  konkursy  
o rk ie s tr  ludow ych, cym balistów  i chórów , 
p op isy  wodne, zaw ody konne, tańce ludowe, 
oraz w ystaw ę ro ln iczą, P o lsk iego  C zerw o­
nego K rzyża, L ig i O. P . P ., p rzem ysłu  ludo­
wego itd . In ic ja to re m  tego k ierm aszu  je s t 
T ow arzystw o R ozw oju Ziem  W schodnich 
Koło „W ileijka“ i K o rp u s  O chrony P o g ra  
nieza. M iasteczko B udsław  było siedzibą k ia  
sz to ru  OO. B ernardynów , k tó ry  w 1864 r. 
został przez zaborcę skasow any. Obecnie 
B udsław  liczy  przeszło  1.000 m ieszkańców. 
G łów ny ton tam tejszem u  życiu n ad a je  K o r­
p us O chrony P o gran icza . N a zdjęciu  afisz  
odpustu -k ierm aszu  w B udsław iu , p rz e d s ta ­
w ia jący  żo łn ierza  K . O. P ., trąb iącego  po ­
budkę, i kościół budsław ski. A fisz p ro jek ­
tow ał p. H oryd.

W Łodzi w ybuchł p o ża r w dzieln icy  B ału ty , k tó ry  zn iszczył osiom domów 
drew n ianych  i budynek  czterop iętrow y. Bez dach u  nad  głow ą pozostało 
150 rodzin . W czasie a k c ji ra tow niczej 11 strażaków  odniosło ciężkie o b ra ­
żenia. N a zd jęc iu  w idok p o żaru  od str. ul. Ł ag iew nick iej. F o t .  ś p i e w a k ,  Ł ó d ź .

ROZWÓJ SPORTU 
SPiDOCHRONO W EGO 

W POLSCE
D n ia  14 b. m. odbyło się w lokato  Z a­

rządu  O kręgow ego L. O. P . P . w W ar 
szaw ie uroczyste  rozdan ie  św iadectw  
z ukończenia k u rsu  p ierw szego sto p n ia  
sp o rtu  spadochronow ego. K u rs  ta k iz o  
s ta ł  zo rgan izow any  w P olsce po ra z  
p ierw szy  i ukończyło go k ilk ase t osób, 
w tom k ilkanaśc ie  d z iew czą t W szyscy 
uczestn icy  ku rsu , k tó ry ch  w idzim y na 
zdjęciu  o trzym ali św iadectw a. W  p ie rw ­
szym  rzędzie trzeci od lew ej p rzed sta ­
w iciel Z arządu  L. O. P. P. p łk . M eyer, 
obok niego siedzą: po lew ej p . K az im ie­
ra  Żukow ska a  po p ra w e j p . M a rja  No­
w akow ska, absolw entki ku rsu .

F o t. „ Ś w ia to w id * 4.



Rozstrzelani!
t  * -t .n

M arszałek Tuchaczew ski, w ódz arm ji sow ieckiej w czasie je j  
m arszu na Warszawę w  1920 r. Zdjęcie ze  styczn ia  1936 r., gdy  

T uchaczew ski przejeżdża ł przez W arszawę do Paryża.

W R osji ro zg ry w ają  sią  obecnie w ypadk i, św iadczące o tem, 
że Sow iety  s ta ły  sią  terenem  krw aw ych  rozgryw ek pom iędzy 
S ta lin e m  i jego zw olennikam i z W oroszylow em  n a  czele a  g ru ­
p ą  opozycjonistów , nazyw anych  T rock istam i. S ta lin , bojąc sią  
o sw oją w ładzą tąp i bezlitośnie w szystkich  tych, k tó rzy  n ie  s ą  
p iu  ślepo posłuszni. Pozbył s ią  wiąc naprzód , in scen izu jąc  pro  
ces o zdradą s ta n u , K am ien iew a i jego tow arzyszy, n astąpn ie  
zesłał do ciążkich robó t R adka i kiilku sw oich daw nych  w spół­
p racow ników  a  obecnie kazał postaw ić  ipod śc ianą  m arsza łk a  
Tuchaczew skiego i  7-miu generałów , t. j. J a k ira ,  U borew icza, 
K orka , E idem ana, Feldm ana, PrLm kowa i Put.ną.

W ym ienien i oficerow ie, uchodzący za najzdo ln iejszych  wo 
dzów sow ieckich zostali nag le  postaw ien i pod sąd  pod zarzutem  
u k n u e ia  sp isku  przeciw ko w ładzy sow ieckiej, porozum iew ania  
sią  z N iem cam i, w y d an ia  im ta jem n ic  w ojskow ych i organizo  
w an ia  ruchów  w olnościow ych n a  U k ra in ie , B ia ło ru si itd.

R ozpraw a trw a ła  kró tko . W szyscy oskarżen i zostali sk azan i na  
k arą  śm ierci, poczem  w c iąg u  24 godzin rozstrzelano  ich.

S ta lin  pozbył sią  w iąc jeszcze jednej p a r t j i  ryw ali. A le nie 
tru d n o  przew idzieć, że i  jego  p an o w an ie  ma sią ku końcowi.

Gen. Kork.
„ U n io n b il t łu , B e r l in .

R osją o g a rn ia  bow iem  w rzenie 
rew olucyjne. M asy zaczy n ają  sią 
burzyć. A rm ja  je s t n iepew na. — 
W szystko w skazuje n a  to, że w n a j­
b liższym  czasie w R osji ro zeg ra ją  
sią w ypadki, k tó re  żyw em  echem  
odb iją  sią w całym  św ieeie i położą 
k res ty ra n ji  sow ieckiej.

£otwa odpowiedź:
„Jen kto tepiei odżywiony".
Ovom altyna Dra W andera zaopatruje ustrój 
dziecka we wszystkie n ie z b ę d n e  dla roz­
woju dziecka składniki odżyw cze, sole mi­
neralne, w ę g lo w o d a n y , witaminy wzrostu.

Ovom altyna zapew nia prawidłow y rozwój, 
czyni organizm  o d p o rn y m  przeciw choro­
bom, daje apetyt i d o b re  s a m o p o c z u c ie .

N a próbę puszka reklamowa za zl. 1'20.

O YO M /ILT

Gen. E idem an.
W id e - W o r ld  P h o to s ,  L o n d y n .

" 7
■ %

Gen. Putna.
T h e  N e tu  Y o r k  T im e s , B e r l in .

POMODKI DO UST SZRCHfl

I. S Z A C H  W A R S Z A W A

Stl

T O S
j u t t A m a z b ę d

r b e o t o M m u e
DZIAŁA SZYBKO ■ 
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C O  D A J E  L O T E R J A  K L A S O W A ?

P a n  F ran c iszek  M iedziński, u rzę­
d n ik  z Przem yślał, w raz z cz te rn a ­
stom a kolegam i, .nabył ćw iartkę  n u ­
m eru  72737, n a  k tó ry  w tejże  klasie 
imadła rów nież w ygrana  75.000 zlo 
tych .

W łaścicielem  d ru g ie j ćw .iartki te ­
go n u m eru  by ł p. P ie tra szek , num e­
row y kolejow y na dw orcu w P rz e ­
m yślu .

A te raz  — „clou“ g ry  lo te ry jn e j, 
g łów na w y g ran a  czw arte j k lasy : 
mil jon  -złotych. P ad ła  ona na n u m er 
104217, a  posiadaczam i poszczegól­
nych ćw iartek  byli p .  p.:

Gdy w eszliśm y w okres now ej L o te r ji  K lasow ej, k tó re j c iągn ien ie  p ierw szej k lasy  rozpoczyna s ię  już  22 b. m., dobrze je s t u p rzy tom nić  sobie, co daje 
ona swym  graczom , ja k ie  o tw iera  przed nim i możliwości.

Odpowiedź na to p y ta n ie  dać nam  może choćby pobieżny rz u t oka n a  w ynik i poprzednie, trzy d z ieste j ósm ej L o te rji, poniew aż, an i je j p lan , an i re g u ­
lam in  nie u leg ł zm ianie. P o d a jem y  więc poniżej g arść  danych  o tych , k tó ry m  fo rtu n a  n ie  p o sk ąp iła  sw ych darów .

z P u ław , gdyż n a  n u m er 150083, któ- bel, b y li w spólnie w łaścicielam i urziędnikliem w firm ie  ,,P e tro lea“.
rego ćw iartkę  dosta ł od ojca, pad ła 
w y g ran a  50.000 złotych.

N a jlep ie j jed n ak  wyszli ci gracze, 
k tó rzy  n ab y li n u m er 174201, gdyż 
p rz y p a d ła  im g łów na w y g ran a  — 
100.000 złotych. Z pośród w łaścicieli 
poszczególnych ćw iartek  w y m ien i­
m y p. p.

ć w ia rtk i n um eru  84967, na  k tó ry  
w te j k lasie  padło  75.000 złotych.

Szczęśliw y 
M ayerow a 
tak , dż dosta ł aię on  je j  w yłącznie, 
dzięki przypadkow i.

n u m er w yciągnęła pani 
z pośród w iciu  innych,

Łuna ćw ia rtk a  tegoż num eru  zna­
lazła  ;się w posiadan iu  pan i G eno­
wefy B rand tow ej, żony robotn ika 
w łókienniczego w Zgierzu.

S tan isław  Szurek, woźny z cuk ro ­
wni „O hybie“, w pow iecie b ielskim  
na Ś ląsku  C ieszyńskim . Do ćw iartk i 
sw ojej p. Szurek doszedł dzięki te ­
m u, że gdy  na. p o siad an y  przezeń 
num er w p ierw szych  dhiiaeh c iąg ­
n ien ia  p a d ła  d ro b n a  w y g ran a  (200 
złotych) zam iast pieniędzy wziął 
ćw ia rtk ę  innego  num eru , w łaśn ie  
tego  najszczęśliw szego.

Oto p. S tan is ław  K alinow ski, w ła­
ściciel ćw iartk i1 losu n r  96806, na k tó ­
ry  p ad ła  g łów na w y g ran a  p ierw szej 
klaiśy 100.000 zło tych. P a n  K alinow ­
ski je s t rzeźni kiem z zawodu i m ie­
szka s te le  w L ublin ie, gdzie  dzięki 
w ygranej, posiada w łasny  w arsz ta t 
pracy.

N a ta lię  i K azim ierza R ybińsk ich ,
zam ieszkałych w Częstochowie, — 
gdzie p. R ybińsk i p ra c u je  na polu 
handlow ym , o raz  p. p.

A m elja  ,i Joach im  M ayerow ie,
z B orysław ia , gdzie p. M ayer jest

P an i F ranciszka  C ieślak, uboga 
kraw cow a ze Lwowa, sdedmdziesię- 
e io łe tn ia  s ta ru sz k a  n ab y ła  ćw iartkę  
w raz  z g ro n em  trzech  znajom ych, 
p rzew ażn ie  robo tn ic  z fab ry k i pod 
firm ą  „Baczew ski“ we Lwowie, P o­
n iżej iłodajem y podobiznę jednej ze 
w spólniczek pan i Cieślak.

p. M arii M ajew skiej, em ery tow anej 
członkini chóru  tea trów  m iejsk ich  
we Lw ow ie

O czyw iście podano przez nas po­
w yżej szczegóły tych, k tó rym  po­
szczęściło się  w ub ieg łe j lo te rji k la ­
sowej, dotyczą ty lk o  d robne j cząst­
ki isto tnego  ptonu  te j  lo te rji, Ogó­
łem bowiem w ygrało  92.141 losów, 
za k tó re  P o lsk i Monopol L o te ry jn y  
w ypłacił 24.570.000 złotych.

Tyleż w ygranych  i na  ta k ą  sam ą 
sum ę przew idu je  p lan  trzy d z ieste j 
dziew iątej lo te rji, k tó re j c iągn ien ie  
pierw szej k lasy  rozpocznie się  22-go 
b. m.

A le w ygrać  może ty lko  ten, kto 
po siad a  los.

P a n  A. W olfs tad t m ieszka w W ar­
szawie i je s t z zaw odu ak torem . W y­
g ra ł on n a  posiadaną przez siebie 
ćw iartkę  n u m e ru  113074, n a  k tó ry  
w klasie  d ru g ie j p ad ła  w y g ran a  
75.000 złotych.

M arję  Chruszczów ą, żonę górn ika 
z W odzisław ia i Je rzeg o  S ładka,
szkiliarza z zawodu, rów nież we WIo- 
dzisław iu  zam ieszkałego, k tó rzy  do 
spółki nabyli jed n ą  ćw iartkę  tego 
num eru .

Z bliżam y się już do g łów nej a tr a k ­
cji lo te rji k lasow ej — miiljoina. Po 
drodze jed n ak  w spom nijm y jeszcze 
o in n y ch  w ybrańcach  fo rtu n y .

D w aj p rzy jac ie le  pp. Je rem i Śli- 
wowski, suibjekt hand low y i W oj­
ciech M alinow ski, zeeer w d ru k a rn i 
B ogusińsk iego  w W arszaw ie, n ab y ­
li do sp ó łk i ćw iartkę  n u m e ru  151025, 
na k tó ry  w k lasie  trzec ie j padło 30 
tysięcy  zło tych.

P. R om uald  S tró jw ąs, robotnik, 
n a b y ł ćw iartkę  n um eru  78920. W k la ­
sie  czw arte j na n u m er ten  padło 50 
ty sięcy  złotych.

Jeszcze lep ie j powiodło się w te j 
klasie m łodem u p. Z. C ieślińskiem u

T.rzej koledzy ślu sarze  z zawodu, 
wszyscy zam ieszkali w Lodzi, p .  p. 
S tan is ław  A bram cuyk, Ludom ir 
S trzen ibkow ski v M ieczysław  W ró-



ORIENT HENNA SZAMPON
f a r b u j e ,  z m i e n i a  w t o s y  

/  cue w s z y s tk ic h  o d c ie n ia c h
przez zwyhfe mycie. 
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DERBY WARSZAWSKIE

Ogier »Piano“ />. J . Cichow- 
shiego, zdobywca D er b ów .

szyć bezpośrednio od 
chw ili zakończenia w y­
ścigu, poprzedzającego 
D erby. Idziem y więc. n a  
t. zw. „paddock". J e s t  te 
okrąg lak , n a  k tó ry m  
oprow adzają  konie, m a­
jące  w ziąć udział w bie­
gu. Osoby dosto jne i s tró j-

D-LUSTRA
O D T Ł U SZ C Z A JĄ C Y  

PUDER 
HIGJENICZNY"

Moment gonitwy o nagrodę zł. 65.000.

dług  wskazówek, bądź w łasnego znaw stw a, bądź 
t. zw. „k ab a łk i“, t. j. n a jrozm aitszych  p rz y p a d ­
kowych zbieżności. Np. ktoś m ówi: „Dziś dw ójki 
w ygryw ają", więc g ra  dw ójkę. S ą  ludzie, k tó rzy  
poprostu  w y c iąg a ją  isobie n a  t r a f  losu ja k iś  n u ­
m erek i na ten, w łaśn ie  s taw ia ją .

W  tym  roku  by ła  „kaba łka“ bardzo n aw et in te  
lig en tn a  i tra fn a . Jeden  z w spółzaw odników  n a ­
zyw ał się P iano . P ian o  znaczy ,po w łosku, ja k  w ie­
m y ju ż  choćby z m uzyki, „cicho". J e s t  też w łoskie 
przysłow ie: „Chi v a  p iano  va. sano“, k tó re  ozna 
cza: „K to  idzie cicho, idzie zdrów". Słow em , cos 
w ro d za ju  naszego: „Co nagle , to  po djable".
W d o d a tk u  trzeba  tra fu , że nazw isko w łaściciela 
tego kon ia  „cichego" ju ż  z im ien ia , b rzm iało  — 
J . CichowSki. A w ięc i w łaściciel m a  „cicho" w n a ­
zw isku. T aka zbieżność znaczenia im ien ia  konia 
i nazw iska w łaściciela, to d la  zw olenników  „ka- 
bałk i" zbyt rzad k a  g ra tk a , b y  ją  m ieli pom inąć. 
W ięc tak  też zagra li. K oń „P iano" zachow ał się 
w w yścigu  zgodnie ze swern im ieniem  i  w spom nia­
ną zasadą: „Chi v a  piano, v a  sano". Jech a ł sobie 
„piano", a  n aw et „piam issim o" pow olu tku  z ty łu , 
a gdy  w szystk ie  kon ik i już  były  porządnie  p rz e ­
męczone przeszło dw ukilom etrow ym  galopem , on 
nagle, zupełnie jeszcze świeży, w ystrze lił n a  fro n t 
i odniósł piękne a zasłużone zwycięstw o, za co 
zosta ł udekorow any tra d y c y jn ą  b łęk itn ą  w stęgą 
i byl tr iu m fa ln ie  oprow adzany  po torze p rzez w ła­
ściciela i trenera . P raw dopodobn ie  dosta ł za to 
potem  podw ójną porc ję  owsa, a jego  w łaściciel 
o trzym ał nagrodę w wysokości, s ięg a jące j n iem al 
75.000 zł. P oniew aż koń m u sia ł do tego przehiee 
n iespełna dw a i pó ł k ilom etra  i zużył n a  to n ie ­
wiele ponad dw ie i  pół m inu ty , okazał się więc 
bardzo sow icie p ła tn y , bo po 30.000 zł. za m inu tę  
i k ilom etr. D aj Boże, każdem u tak  zarab iać.

H . L.

W SZYSTKIE  Z D JĘ C IA  A G . FOT. »ŚW IATOW ID«

do słynnej kolektury

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6.
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K ilk an aśc ie  tysięcy  w arszaw iaków  p łc i obojga 
tłum nie przyby ło  na  P o le  M okotowski o, aby  asy ­
stow ać przy  rozgryw ce polskiego „D erby", kto 
wie, czy ju ż  nie o sta tn ieg o  na tem  polu... Tak, tak. 
N ie w szyscy obecni n a  tem najw iększem  św ięcie 
sportu  konnego zdaw ali sobie sp raw ę, że już  n a ­
stępne „D erby" może będą oglądali hen, w odle­
głym  Służewcu...

Pow iedzm y odrazu, „D erby" — zdem okratyzo­
w ało się. Za daw nych czasów w yścig i konne wo- 
góle, a  dzień „D erby" w szczególności, by ł d la  sto ­
łecznej e lity  tow arzysk ie j obowiązkowe.m „rendez- 
vous“. P a n ie  roztaczały  przepych  najnow szych 
toalet. Dzień „D erby" b y w ał k u lm inacy jnym  
punktem  „zielonego k arn aw ału " , k tó ry , po tym  
dn iu  już m ia ł się ku  schyłkow i. Po „D erby" już 
rozjeżdżano się do dóbr, W arszaw a pustoszała...

Dziś je s t inaczej. N a try b u n ach  i  n a  t. zw. „pe- 
louse" — elegancji i w ytw orności żadnej, a  na  
tańszych  m iejscach , czy li na  t. zw. „św ińskim  ta r ­
gu", panoszy się m otłoeh wręcz straszliw y...

A jed n ak  je s t i tu  jeszcze pew ien rezerw at d y s ­
ty n k c ji i e legancji. To loże członkow skie. T u  je

szeze w d n iu  „D erby" pa 
n u je  a tm o sfe ra  sp ec ja l­
na. P anow ie  w szyscy 
w żak ie tach  i w c y lin ­
drach , p an ie  w sw ych 
na jw ykw itn ie jszych  k re a ­
cjach. Sam e n a jw y b it­
niejsze nazw iska rodowe, 
p rzedstaw ic iele  rządu , d y ­
plom acji...

S p ró b u jm y  im tow arzy-

Na trybunach w loży członkowskiej siedzą od lewej: 
b. min. Zaleski, p. Senni, pik. K. hr. Przeździechi, Ol­

gierd ks. Czartoryski i Wł. ks. Czertwertyński.

Na polu wyścigów w dniu Derby zjaw ili się liczni przed­
stawiciele świata dyplomatycznego i przemysłowego. Na 
zdjęciu od lewej: poseł szw edzki Boheman z małżonką, 
oraz dyr. Banku Angielsko-Polskiego Ciarkę z małżonką,

ne z lóż członkow skich 
w chodzą do środka, 
podczas, gdy  „szary 
tłum " może to  w szyst­
ko oglądać jedyn ie  
pracz poręcz, o k a la jącą  
„paddock", będący w ła ­
ściw ie m iejscem  s io ­
d ła n ia  konia. T u  też 
po dzw onku s ia d a  na  
koń dżokej. S tą d  konie 
u d a ją  się  ju ż  n a  to r, 
gdzie odbyw a się d łu ż­
sza d e filad a  przed p u  
bliczuością, ab y  w szy­
scy m ogli dokładnie  
p rzy jrzeć  s ię  tuzinow i 
w spółzaw odników , k tó ­
r y  s ta n ą ł do „D erby" 
1937. N astęp n ie  odbyw a 
się p róbny  galop, t. zw. 
„fo rcan ter" , aby ew en­
tu a ln i g racze  m ogli się 
przekonać, czy  ich w y­
branek  n ie  je s t p rz y ­
padk iem  „sztyw ny", 
czy  n ie  spocony, bo to 
w szystko byłyby  złe 
ausp ic ja . W  ty m  m o­
m encie  tłu m y  rzu ca ją  
s ię  do kas to ta lizato r 
rrowych, aby  in w esto ­
wać sw e k a p ita ły  we-
375----------------------------

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
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Stylizowana krynolina  
z  różowej gazy, pod­
pięta puklam i niebie­

skich wstążek.

Letnia suknia wieczorowa 
z koronek czarnych i ró­

żowych.

M i e l o n y  k
i garden  oparły.

■Uroczystości ko ronacy jne  kró lew skiej 
p a ry  ang ie lsk ie j, to w stęp do wielu 
urozm aiconych p rzy jęć  i zabaw  dw or­
skich, k tó re  odbędą się już  pod hasłam i 
„zielonego k a rn aw ału "  i typow o an g ie l­
skich  g a rd en -p arty . iNie będzie na nich 
oczywiście obow iązyw ała tak  ścisła for- 
m a lis ty k a  e ty k ie ta ln a , ja k a  tow arzy­
szyła uroczystościom  koronacy jnym . To 
też p iękne ladys w ykażą tu ta j  dojnero 
sw ą pom ysłow ość w w yborze w ieczoro­
w ych tu a le t, k tó ry ch  cechą m a być prze­

pych, o ryg inalność  i dowolne stosow a­
nie stylów  m ody dajwnych epok.

Ze szczególną ochotą pow raca  się zaw ­
sze w tak ich  razach do rokokow ej k ry ­
noliny , p rzesty lizow anej jnieeo lub  ca ł­
kiem  w ie rn ie  odtw orzonej z licznych 
dzieł sztuki m a la rsk ie j, k tó re  uw iecz­
n iły  hero iny  ówczesnych dworów kró ­
lew skich. Szum iące jedw abie, w zorzyste 
organd i, d e lik a tn e  gazy  i koronki s to ją  
do dyspozycji tych  p ięknych  kostjum ów , 
z k tó rych  pew ne dadzą się zastosow ać 

i w naszych skrom nych  w a­
ru n k ach  egzystencji.

D la  u zy sk an ia  funduszów  na 
rozm aite  cele społeczne i ch a ­
ry ta ty w n e , odbyw ają  się i u 
nas w czasie zielonego k a rn a ­
w ału  na m nie jszą  lub  w iększą 
skalę  organizow ane garden- 
p a rty . Te m iłe zebran ia  tow a­
rzyskie, w w ieczornych godzi­
nach, na tle  zieleni traw ników , 

•drzew i krzewów, m a ją  znacz­
nie w ięcej u ro k u  od w ycho­
dzącej z m ody dusznej s a li  ba­
lowej.

Tu przychodzi do głosu  tak  
łu b ia n a  przez płeć p ięk n ą  swo­
boda indyw idualnego  s tro ju . 
D ługie  szerokie  sukn ie  z lek ­
kich m aterja łó w  przeiiysznie 
o d b ija ją  się  od zielonego tla , 
d o d a jąc  nowego w dzięku zwie­
wnym  postaciom , p rzesu w ają ­
cym  się po traw n ikach , po­
m y k ający m  w zapadającym  
zm ierzchu w śród drzew.

Można odm łodnieć o k ilk a ­
naście la t, poddając  się urokow i 
u k ład a jące j się do snu  p rzy ro ­
dy, w onnej od u p a ja jący ch  
kw iatów  i rozśpiew anej gw a­
rem  żegnającej dzień rzeszy 
ptaszej... O tw ie ra ją  s ię  serca. 
R odzą się czyste, dobre uczucia, 
zw aśnione dusze zapom inają  
tkw iących  w  n ich  u raz  i ran . 
To n a tu ra  ta k  odw dzięcza się  
człowiekowi za ,chw ile ciehej, 
je j pośw ięconej kon tem placji.

Zet.

Suknia z  cytrynowej gazy 
pękiem pierwiosnków  

u pasa. Bufiaste rękawy 
z  czarnego tiulu.

Na czarnym taftowym  spo­
dzie suknia, niby całko­
wity płaszcz z gazy dese­
niowej czerwono-zielonej 

ze srebrem.

Ogrodowa suknia z  białej 
organdi, przybranej błę- 

kitnem i wstążkami.



LILI
ZIELIŃ SKA
u r o e z a  a r ty s tk a  
p o ls k a  — g r a  H a l­
k ę  w  f i l m i e  p o d  
ta k im  sa m y m  ty ­
tu łe m , m a ją c  z a  
p a r tn e r ó w  L a d isa  
K i e p u r ę  w  r o li  
J o n t jk a  i  Z a c h a ­
r e w ic z a  w r o li  J a ­

n u sz a .



re j p racu ję  ju ż  dw a la ta . P. M ieczyńska opiekuje 
się inną bardzo trosk liw ie, p raw dziw ie po m acie­
rzyńsku . B yłam  razem  z n ią ub. la ta  w B erlin ie, 
gdzie przeszłam  „kurs le tn i" u słynnej M ary  W i- 
gm an.

— Czy zam ierza p an i pośw ięcić się ka rjc rze  ta ­
necznej czy pedagogicznej?

— Nęci m nie jedno i d rugie . Przedew szystk iem  
chciałabym  oczywiście w ystępow ać tanecznio, ale 
pociąga  m nie rów nież p raca  pedagogiczna. J u ż  te ­
raz, zresztą, n iek iedy  w szkole M ieczyńskiej w y­
kładam  zastępczo za pp. M ieczyńską, B uczyńską 
i Grokego. Ju ż  naw et zarobiłam  za to pierw sze 
w łasną p racą  zdobyte pieniądze. P ra c a  m o ja  łączy 
więc p rzy jem ne z pożytecznem . N a o sta tn im  n a ­
szym w ystępie sporo się też napracow ałam . Dw a 
w ystępy  solowe, dw a d u e ty  i dziew ięć tańców  ze­
społowych. „P asto ra łk a", k tó rą  te raz  tańczyłam , 
to m oja  pierw sza w łasna kom pozycja. J e j  sukces 
cieszy m nie więc podw ójnie i dodaje  w ielkiego 
bodźca do dalszej pracy...

H. L.

p u l s u
K R E M
U R O D A

PUL SA Mtcto 
J i  KREM
m  WODA

e /z /T W z /ż .  i  ó & y w t o  e & r g

HANNA 
SCHWARZÓWNA

Ze spec ja lną  przy jem nością  kreślę tę „sylw etkę", 
poniew aż chodzi tym  razem  o podkreślenie p ięk ­
nego tr iu m fu  uroczej có ry  podw aw elskiego grodu. 
H anna S chw arzów na je s t bowiem  stuprocen tow ą 
k rakow ianką. W y ró żn iła  się tak  zaszczytnie na 
n iedaw nym  w ystępie zespołu J a n in y  M ieczyńskiej, 
że postanow iłem  z n ią  pogaw ędzić, bo ju ż  tak  d a ­
lece d o jrza ła  a rty s ty czn ie , iż sobie na  w yw iad za­
służyła, Z aczynam  więc od prośby, by m i coś 
o sobie opow iedziała. P o  chw ili n am y słu  rzek ła :

— Do tańca m iałam  pociąg  ju ż  oddaw na. Nic 
dziwnego, zresz tą  — dodaje, u śm iecha jąc  się f i lu ­
te rn ie  i zagadkow o — bo przecież jestem  dzieckiem  
teatru ...

— Jak to ?  A ja  byłem  przekonany, że... d ok to ra  
Schw arza, ta k  wysoko n iegdyś cenionego d e rm a­
to loga krakow skiego.

— To swoją, drogą. Ale m am  praw o m ówić o so­
bie, że jestem  dzieckiem  tea tru , bo u rodziłam  się 
w... tea trze  im. Słowackiego...

— Czyżby pan i doktorow a b y ła  a r ty s tk ą  i tam  
je j się to p rzy tra fiło ?

— Owszem, p rz y tra fiło  je j się tam  choć a r ty s tk ą  
n igdy  nie była. T eatrom anką, tak  i naw et bardzo. 
N ajlepszy  dowód, że pom im o, iż m ogła się spo­
dziew ać m ojego bardzo szybkiego p rzy jśc ia  na 
św iat, poszła do te a tru  i tam  w łaśn ie  w loży p ie rw ­
szego p ię tra , a  więc w bardzo w ytw ornych  oko­
licznościach... n ie  u jrza łam  św ia tła  dziennego, bo 
w łaśnie n a  scenie g rano , więc na  w idow ni było 
ciemno.

— Coś podobnego!... I  cóż tam  w tedy g ra li?
— „O rlątko" R ostanda, N ieszczęstiy książę 

R e ich stad tu  w łaśnie um iera ł, gdy  j a  się rodziłam ... 
T ak  to n a tu ra  uzupełnia swe braki.

„DZIEWCZĘTA 
Z NOWOLIPEK".

— B ajeczna h istorja...!
— A le na jzupe łn ie j prawdziwa...!
— Skoro pani tak  mówi, muszę w ierzyć. A... kto 

g ra ł w tedy księcia  R eichstad tu?
— W ic pan, że nie przypom inam  sobie. B yłam  

w tedy tak a  m aleńka...
— M a pan i słuszność. Zadałem  g łu p ie  pytanie... 

W ięc zadam  m ądrzejsze. M ieszkała p an i jednak  
sta le  w K rakow ie?

— T ak jes t. N a F lo rjań sk ie j. Od u rodzen ia  aż 
do m atu ry , uzyskanej w g im naz jum  państw ow em .

— I tam  zaczęła pani swe s tu d ja  taneczne?
— Tam . W szkole W andy H aburzank i. P o czą t­

kowo tru d n o  mi było połączyć me zam iłow an ia  ta ­
neczne z lekcjam i g im nazja lnem i i niechęcią ro ­
dziny. G dy jednak  skończyłam  pensję, o trzym ałam  
pozw olenie na w stąp ien ie  do w arszaw sk iej szkoły 
tańca  a rty stycznego  J a n in y  M ieczyńskiej, u któ-

Hanna Schw arzów na w „Pastorałce“ Pouletica.
F o to  „F o r b e r t“

Scena z  nowego film u  po l­
skiego pi. „Dziewczęta z  N o­
wolipek" w  interpretacji pp. 
W iszniewskiej i H nydzińskie-
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Na scenie T ea tru  im. S tan is ław a  W yspiańskiego 
w K atow icach  w c iągu  o sta tn ich  2 la t da ł się po­
znać publiczności katow ick iej i zdobył je j sym pa­
tię  a r ty s ta  scen w arszaw skich, p . Jan u sz  O stoja- 
S taszew ski, zarów no d la  sw ych św ietnych  w aru n ­
ków zewinętrznyeh, ja k  i bogatych  możliwości re ­
p ertuarow ych . W K atow icach  a r ty s ta  ten w yróż­
n ił  się szczególnie w koimedji „Zabiję ją "  w roli 
h r. L ucian i, „D ziadach" w  ro li ks. P io tra , w „S ta ­
rem  w inie" w ro li głów nej (na ilu s trac ji) , w „Tu­
roniu" Żerom skiego w ro li Ja k ó b a  Szeli, w „Nie- 
boskiej Koimedji" K rasińsk iego  w ro li P a n k ra ­
cego i w ielu innych.

F o t. C z . D a t/ca , K a to w ic e

D oskonałem i w ykonaw czyn iam i ról g łów nych  w fi l­
m ie pi. „Dziewczęta z  N ow olipek* są m. in. panie 
Jaraczówna i Andrzejew ska, które w idzim y na po- 
w yższem  zdjęciu. Fot. „Partofitm-

H lh k m y

TO NAJLEPSZY w JA K O Ś C I, 
KOLORACH i Z A PA C H A C H

P U D E R  S IM O N
 PARIS --------------



PORANEK 
MUZYKI 

I TAŃCA
Zespół taneczny M arji M ikuszewsktej.

F o ł . B r . K a r a i  — K r a k ó w .

>ZAGINIONY H0RYZ0NT<

Znana z występów przed m ikrofonem krakowskiej Hadjostacji orkiestra pod d y­
rekcją Adama Hermana. F o t. „ ś w ia to w id " .

W najb liższą  niedzielę, tj. dn ia  20 b. m. odbędzie się o godz. 12-tej 
w sali te a tru  „Uciecha** po ranek  m uzyki i tańca , jak o  jed n a  z im prez, 
kończących „Diii Krakowa**.

W po ran k u  weźm ie udział zespól taneczny  p. M arji M ikuszew skiej, 
znany  ze sw ych w alorów  choreograficznych , u rody  ko ry fe jek  i w ielk iej 
różnorodności pom ysłów  baletow ych.

Osobny p u n k t p ro g ram u  stanow ić będzie w ystęp zespołu o rk iestra l- 
nego p. A dam a H erm ana , cenionego m uzyka krakow skiego, k tórego 
p ro d u k cje  tak  sym patyczn ie  zap isa ły  się z ra c ji w ystępów  przed m ik ro ­
fonem k rakow sk ie j R ad jostae ji.

to » # * > ’* * * *
X

, tlWa  o ż  do o-

i K piS ^ “ie90* 90'\  s t a t k a , a s * ° i  . „ „ „ p i e l ę g -

i  ] e g °  s ; r ^ ^ kszaceię

•  W  ' 0 „ a x w a .

Ronald Colman i Jane W yatt w film ie  
p. t. „Zaginiony horyzont", reiyserji 

Franka Capra’y.
F o t. „ C O L U M B IA " ,

Margo i John Howard, którzy wystę­
pują w „Zaginionym Horyzoncie", w y­
produkowanym przez wytwónię „Co­
lumbia"'. F o t. „ C O L U M B IA " .



FES!
MUZYCZNO-
W O K A L N E
WAWELU

W jed n e j z kom nat zaniku wawelskiego podczas p rzerw y  koncertu  
m oniuszkow skiego: od lewej pp. red. nacz. „1. K. C.“ Dąbrowski, 
prof. U. J. dr. Jachim ecki, Ewa Bandrow ska-Turska, dyr. Winiarz, 
prof. Z. Jachim ecka, prez. H. haplicka i prezydent m iasta Kra­

kowa dr. Kaplicki.

O gólny w idok na estradę i audytorjum  na dziedzińcu Z am ku królewskiego na Wawelu.

1  rzy  w ielk ie  festiva le  m uzyczno-w okal­
ne n a  W aw elu . Z ap isa ły  s ie  one  w w yo­
b raźn i i .pamięci słuchaczów  — a  b y ły  icli 
w ielkie rzesze — n a  długo, ja k o  n a jw sp a ­
nialsze do tychczas p u n k ta  p ro g ra m u  tak  
Kwietnie ro zw ija jący ch  isie  (tegorocznych 
„D ni K rakow a". D opisa ła  naprzód  pogo­
da!, um ożliw ia jąca  ty m  rzeszom  pozosta­
nie na  wolnem  pow ietrzu  do późnego w ie ­
czoru, a  co w ażniejsze, d a ją c a  w ykonaw ­
com  możność zaproduko w an ia  w ty ch  oso­
bliw ych w aru n k ach  w szystk ich  w alorów  
sw ego ta len tu . — P rzecudn ie  w y g ląda ły  
w w ieczornem  św ietle  o taczające tą  „salą" 
koncertow ą m u ry  dziedzińca zam ku k ró ­
lew skiego, św iadczące o wspam iałości dw o­
ru  daw nych  królów  polskich i  jo naszej 
łączności z na jw yższą  k u ltu rą  Zachodu. 
W  tych  dosto jn y ch  ram ach , m uzyka 
i śpiew  n ab ie ra ły  rów nież szczególniejsze­
go uroku . A b y ły  to p rodukcje , k tó re  i roz 
p a try w a n e  pod ściśle  a rty s ty czn y m  p u n k ­
te m  w idzenia, n a leża ły  do n a jśw ie tn ie j­
szych, jak ie  n a  ziem iach po lsk ich  sią  s ły ­
szało. P rz y b y ła  um yśln ie  n a  te  koncerty  
w ielka o rk ie s tra  P olsk iego  R ad ja , ponad 
n o rm aln ą  liczbą znacznie w tyim celu  po­

w iększona. łK ierow ali n ią  p ierw szorzędni 
d y ry g en c i polscy: w iąc n a  koncercie
p ierw szym  i trzecim  otoczony powszech- 
nem  uznaniem , daleko poza g ran ice  P o l­
sk i siiągającem , dyr. F ite lb erg , w iąc na 
koncercie d ru g im  na jw y b itn ie jszy  (przed-. 
s taw ic ie l m łodszego pokolenia dyrygen tów , 
p. M ierzejew ski. Jak o  soliści w y stąp ili 
rów nież n a jw y b itn ie js i nasi a rty śc i. — 
W  koncercie m oniuszkow skim  p. E w a B an­
drow ska-T urska , św iącąca tak ie  tr iu m fy  na  
scenach operow ych i estrad ach  koncerto ­
w ych zag ran icą, da rzy ła  słuchaczów  n ie ­
zrów nanym  czarem  swego głosu; pp. A lek­
san d e r M ichałow ski i Jan u sz  Pop ław sk i 
zb ie ra li słuszn ie  rząsiste  ok lask i za w y­
so k ą  j k u ltu rą  a rty s ty czn ą  nacechow any 
śpiew , p. Sztom pka, uczeń m istrza. P a d e ­
rew skiego  i  w ykonaw ca fo rtep ianow ej czą- 
ści jego „ F a n ta z ji polskiej", m ia ł jeden 
z na jp ięk n ie jszy ch  dn i sw ej k a r je ry  a r ty ­
stycznej. W  p ro g ram ie  m uzycznym  i  w o­
kalnym  by ły  zebrane n a jb a rd z ie j do p ro ­
d u k c ji w tych  w łaśn ie  ram ach  n ada jące  
sią  u tw o ry  m istrzów  naszej m uzyki, d a w ­
n iejszych  i dzisiejszych. Jed en  koncert 
poświącono M oniuszce, n , dwóch innych

w ykonano u tw ory  Paderew skiego , K a rło ­
wicza, W allek-W alew skiego, z najm łodszej 
zaś gen erac ji la u re a ta  państw ow ego W oy- 
towicza i P a le s tra . N ic wiąc dziw nego, że 
całość tych  trzech koncertów  na W aw elu 
w yw arła  tak  niezw ykłe w rażenie.

A 'g o d z i sią podkreślić , że wśród s łu ch a­
czów byli n ie ty lko  p rzedstaw iciele  w ładz 
państwowych,"" cyw ilnych  i w ojskow ych 
oraz in te lig en c ji m ie jsk ie j, ale  że n a  ta ń ­
szych m iejscach, n a  gó rnych  k rużgankach  
s ta li  w sk u p ien iu  ci, m niej zasobni, k tó ­
rych na  zw ykłych koncertach  n ig d y  sią nie 
ogląda. Późnym  w ieczorem  opuszczając 
dziedziniec w aw elski, patrząc- n a  m u ry  
zam ku królew skiego, re flek to ram i elektry- 
eznem i ośw ietlone, przechodząc przez p la n ­
ty  krakow skie , te raz  w łaśn ie  sw ój n a j­
p iękn ie jszy  sezon przeżyw ające, w szyscy 
słuchacze tych  koncertów  pozostaw ali pod 
urokiem  długo pam iątnych  a  tak  piąknych 
w rażeń. W śród im prez „Dni K rakow a", 
k tó re  do  s ta re j  s to licy  po lsk iej śc ią g a ją  
liczne rzesze Polaków  i  obcych, to trzy  
festiva le  m uzyczno-w okalne w yróżn iły  sią 
dziw nie dosto jnym  n as tro jem  i n iecodzien­
ną  p iąknością w rażeń arty stycznych .

M ieczysław M ierzejewski, d y ry ­
gujący koncertem  m oniuszkow ­

skim .

Z D JĘ C IA  A G . FOT. ŚW IA TO W ID

F. Ewa B androw ska-Turska  w otoczeniu innych w ykonaw ców  
koncertu m oniuszkow skiego pp. M ichałowskiego, dyr. M ierzejew­
skiego, Popławskiego oraz pp. dyr. m uz. P. R. Rudnickiego i kie­
row ników  oddziału P. R. w Krakowie , pp. dyr. Winiarza, Kopy- 

cińskiego i Woycickiego.



WIZJA SC EN IC ZN A  
L. MORSTINA 
NA WAWELU

nosi się z m iejsca n a  m iejsce, z p ię ­
tra  lub jednego  poziom u e s tra d y  na 
d ru g i. R eflek to ry  w y o d ręb n ia ją  od­
pow iedni odcinek podium , bądź też 
sp ec ja ln ie  w zniesionej baszty . U n i­
k a  się w ten  sposób m onotonji tego 
sam ego tła . M alarska  w yobraźn ia  
dyr. F ry cza  zaznacza się też w sce­
nach grupow ych, zasty g a jący ch  
w kom pozycje m alarsk ie .

Do spo tęgow ania  n a s tro ju  w ido­
w iska p rzy czy n iła  się m uzyka A n ­
toniego Żulińskiego, tow arzysząca 
zarów no zręcznie skom ponow anym

„Morza nie dam y I1'. Jeden z  fiagm enłó io  w izji scenicznej L. Morstina, odegranej ostatnio na dziedzińcu  
Zam ku  królewskiego na Wawelu, w którym  M ikotai Kopernik broni praw  Polski do morza.

M ikołaj K opern ik  — na W aw elu! A stronom  to­
ru ń sk i, uosobienie um ysłu  nowoczesnego, przeciw ­
staw ia się daw nym  uczonym  w p iśm ie. To rozdarcie  
przez młodego- astronom a 
zasłony  zabobonów, p rz e ­
s łan ia jący ch  polo w idze­
nia nauk i — nie odbyw a 
się bez osobistego d ra ­
m atu . K opern ik  n a tra f ia  
na niechęć, n ieufność do 
jego idei. M usi p rzerw ać 
w R zym ie sw oje w y k ła ­
dy, tak  dalece jego  m yśl 
w ydaje  się niebezpieczna 
porządkow i m oralnem u 
ówczesnego św iata . Do­
piero później K ościół de­
cyd u je  się  dać m u sw o­
je ap ro b a tu r. I  wówczas 
K opern ik , pokorny  syn 
K ościoła — w ygłosi po­
chw ałę S tw órcy, k tó ry  
da ł m u rozum , aby  n im  
zw alczał m roki.

W idow isko L udw ika 
H ieron im a M orstina o- 
trzym ało  opraw ę ja k  naj 
w span ia lszą : przedew szy ­
stk iem  m u ry  W aw elu, 
k tó re  już  sam e przez się 
s tw a rz a ją  n a s tró j. P o ­
nad to  zaś inscen iza to rzy : 
d y r. K. F ry cz  i reż. Po- 
bóg K ielanow ski w pro­
w adzili ogrom ne tłum y, 
liczące ponad dw ieście 
osób, w tein popisy  ta ­

neczne, sharm onizow ane z in ten c jam i u tw oru . 
D yr. F rycz  z w łaśc iw ą sobie pom ysłow ością i po ­
lotem  rozw iązał zagadn ien ie  sceny: ak c ja  prze

Fragm ent „Uczty h u m a n i s t ó w N a  p ierw szym  planie artystka  teatru im. J. 
Słowackiego p. Teresa Suchecka, kreująca w  w idow isku p t. „Mikołaj Koper­
n ik “ jedną  z  ról kobiecych. z d j ę c i a  a g .  f o t .  „ ś w i a t o w i d *

Leopold Pobóg - K ielanowski, zn a n y  reżyser i a rty ­
sta scen polskich, który  doskonale wcielił się w  po­

stać Mikołaja Kopernika w u tw orze L. Morstina.

ew olucjom  tanecznym  (u k ładu  W. H ab u rzan k i), 
ja k  i p rzejściom  od obrazu do obrazu.

W śród wykonaw ców  należy w ym ienić przede­
w szystkiem  p. _ Leopolda Pobóg-K ielanow skiego 
w roli K opern ika , oraz pp. Tacjeusza B ia łkow ­
skiego (W ojciech z B rudzew a), W łodzim ierza M a­
chersk iego  (F ilip  K allim ach), W ładysław a Woź- 
n ika  (F aust), W acław a N ow akow skiego (Papież 
A leksander V I) i Jerzego  B obrow skiego (Minioh- 
K ron ikarz). J ,  J .

Z agran iczn i zaw od­
nicy ko larscy , k tó rzy  
baw ią  obecnie w W a r­
szaw ie na m iędzyna­
rodow ych zaw odach 
kolarsk ich , zwiedzili 
podczas poby tu  w 
W arszaw ie Z ak łady  
K auczukow e „P  i a- 
s t ó w“, w y raża jąc  po 
dziw d la  p rodukc ji 
opon row erow ych i u- 
rządzeń fabrycznych . 
Goście, k tó rych  po fa ­
b ryce  oprow adzał dyr. 
inż. M uller, m ieli m o­
żność poznan ia  po l­
sk ie j p ro d u k c ji opon, 
nie u s tęp u jący ch  j a ­
kością oponom z a g ra ­
nicznym . N a zdjęciu 
widoczni: dyr. inż.
M uller, rep rezen tanci 
F ra n c ji:  L a fo u rn ie re
i N ieolet, rep. A u strji: 
S tro h m ay e r i M ohr, 
tre n e r  P. Z. T. K. p. 
W isznicki, m istrz  P o l­
ski A rtu r  Pusz, oraz 
p. Sam ol z firm y  
„P iastów 1".

Niezrównana ksiqżka z przepisami Dra A. O ełkera p t. „D o ­
bra gospodyni piecze sam a" jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych i księgarniach Cena obniżona 30 groszy



o i i i d m e  M ię te ''

Pierw szy i je d y n y  film , oparty na tragicznych zdarzeniach, rozgryw ających  
się w  H iszpanji, nakręca w ytw órnia  Paramount. Film  ten będzie nosił ty tu ł  
„Last train from  M adrid“ („Ostatni pociąg z  M adrytu"). A b y  m ożliw ie  wiernie  
odtw orzyć nastrój, g łów ną rolę powierzono H iszpanow i G ilbertowi Rolandowi. 
Główną rolę kobiecą w tym  w strząsającym  film ie  od tw orzy Karen Morley, 
którą w idzim y  na pow yższem  zdjęciu. Fot. , Param ount*.

Puder f f c a t  N o i r
d e ir z e  p rz y fó y a  -c fir o tu  c e rę  p r z e d  w u d m tt  
i  u ie p r p c d ą , n a d a j#  M ło d z ie ń c z y  w y y łą d

p o daje  do wiiadoomości k a n d y d a to m  n a  o ficerów  m a ry n a rk i  
haiudiLowcj, że  p o d an ia

Sim one S im on i Jam es Stew art w  przep ięknym  fi l­
m ie w ytw órn i „20th Century Fox“ pt. „Siódm e niebo".

F o t. „ 2 0 th  C e n tu r y  F o x “

Było to dziesięć la t tem u. N ajw iększe k in o te a try  św iata, 
n a jw y tw o rn ie jsze  p rzy b y tk i X Muzy ro iły  się  od n iez li­
czonych  tłum ów , c isn ący ch  się zew sząd do kas. Rzęsiście 
o św ie tlone  fro n to n y  k in  m ru g ały  ko lo ro w em i lam p k am i, 
w y p isu jąc  co chw ila  ty tu ł film u i n azw iska  b o h aterów . 
P u b liczność  zach w y cała  się cu d o w n ą  p ro s to tą  te j n a j­
p ięk n ie jsze j h is to r ji  m iłosne j św ia ta, tak  szczerej i tak  
w zru sza jące j z arazem . N uta poezji, k tó ra  d rg a ła  w tym  
w zru sza jący m  arcy d z ie le  ch w y tała  w szystk ich  za serce.

F ilm  nazy w ał się  „S iódm e n iebo", a g ra li w nim  w tedy 
C h arles F a rre ll i J a n e t  G aynor.

D ziś ta sam a w y tw ó rn ia , k tó ra  w y p ro d u k o w ała  dz ie ­
sięć la t tem u to w iekopom ne a rcy dzie ło , o b d a rzy ła  nas 
now ym  film em , o sn u ty m  n a  tem  sam em  tle. S tw orzono  
m iljo n o w y m  w y siłk iem  now e „S iódm e n iebo" z innym i

Państwowa szkoła morska w Gdyni

a k to ra m i, w in n ej reży se rji. W  tym  now ym  film ie  g ra  ra lę
D iany  — Sim one S im on, C hika zaś Ja m es S tew art. Reży- TjU tlztc k t ł l t t l F t t l n i  pFCntttneFt€Jt{
se row a! H en ry  King. , , S iódm e n ieb o "  zosta ło  w skrzeszone. „ Ś W I A T O W I D A " .

Sim one Sim on, rew elacy j- ^ _ _ _ _ _
na now a gw iazda  ek ran ó w ,     ........... ...^ ^ ^ ———

TRAGEDJA HISZPAŃSKA NA EKRANIE.k re ac ja  d ra m a ty c z n a  —  to 
n a jp ięk n ie jszy  ro m an s duszy  
dziew częcej i w zniosłych 
uczuć, k tó ry m  los zły i n ie ­
sp raw ied liw y  p o tra f i zadać  
ból n a jo k ro p n ie jszy : śm ierć  
k o ch an k a . S im one Simion 
c ie rp i i kocha. Podm alow a- 
n ie  n a jd ro b n ie jszy c h  szcze­
gółów  tła  m a lu tk ie j m a n s a r­
dy  p a ry sk ie j, w k tó re j m iesz­
ka szczęście, w ielk i d ra m a t 
n a jsk ry tszy c h  uczuć, życie 
ulicy  p a ry sk ie j, w ybuch  w iel­
k ie j w o jny  —  oto m om enty , 
k tó re  w reży se rji H enry  K in­
ga n a b ie ra ją  innych  w a lo ­
rów  i innych , n a jw sp a n ia l­
szych b a rw  film u z p ra w d z i­
wego zdarzen ia . F ilm  w y k o ­
nała  w y tw ó rn ia  ,„20th Cen- 
tu ry -F o x “ .

o przyjęcie  do Szkoły n a  w ydział n aw igacyjny  
i m ech an iczn y  —

na Loży sk ładne n a jp ó źn ie j do do. 11 1'ipca 1937 r. pod odlreseim: 
D y re k c ja  P aństw ow ej Szikoły M orsk ie j w Odymi, u l. M or­
ska  83.

Od w stę p u jący ch  dlo Szkoły  w y m ag a  s ię : 1) w ieku  lG-stu 
do 19-tu la t, 2) ukończen ia  g im n az ju m  nowego u s tro ju  (wzgl. 
G-diu k las sokoły ś red n ie j p aństw ow ej pub liczn e j lub  p r y ­
w atn e j daw nego ty p u ), pod d an ia  Się b a d a n iu  lek arsk iem u  
przez kom isję  le k a rsk ą  p rz y  Szkole, d la  ooeny s ta n u  zdrow ia, 
4) z łożenia egzam inów  w stępnych .

U kończenie jednego  z w ydaiałów  da je , po n ab y c iu  u s ta w o ­
wego cenzusu m orsk iego , p raw o  o trz y m a n ia  dtyplomiu p o rucz­
n ik a  żeg lug i m a le j, w zględnie o fice ra  m ech an ik u  okrętow ego 
I I I - e j  k lasy .

N auka w Szkole je s t  b ezp ła tn a . Za u trz y m a n ie  uczniów  
w In te rn a c ie  szkolnym  o raz św iadczen ia  d o sta rczane  przez 
I n te rn a t  — u s ta lo n a  zo sta ła  n a  r . 1937/38 o p ła ta  w w ysokości 
zl. 1.000, p ła tn y c h  w 10-ciu ra ta c h .

Bliższe in fo rm ac je  co dlo sam ej Szkoły, w arunków  pTzy- 
jęe ia  o ra z  sk ła d a n ia  podań  — udzie la  p isem nie  D y re k c ja  
Szkoły  po n ad es łan iu  znaczka pocztow ego za 5 g r.

K orespondenc ję  n a leży  adresow ać — P ań stw ow a Szkoła 
M orska w Gdymi, u l. M ordka 83.

Tradycja pokoleń dowiodła,
i że przeciw piegom są

y \ i  I j  niezawodne

K R E M  i  M Y D Ł O

L e s z n i t e r a
usuwające również plamy i nieczystości cery. 

Aptekarz Drancz i Ska., Bielsko.
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E L I Z A B E T H  A L L A N ,

artystka amerykańskich ekranów, w oryginalnym stroju tenisowym — z ulubionym pieskiem przed
swym domem w Hollywood. . m e t r o  g o l d w y n  m a y e r -

r ?   _    1 KUPON Nr. 25  E T S l l



ORYGINALNY PODAREK DLA FILMOWEJ GWIAZDY

Jed en  z m eksykańsk ich  z ło t­
ników o fiarow ał m łodziu tk iej 
a rty s tc e  am ery k ań sk ie j znanej 
nam  z film u, A nu Sh irlcy , 
w dowód hołdu d la  je j w ielk ie­
go ta len tu  dram atycznego , n ie ­
zw ykle kosztow ny p rezen t w 
form ie m aleńkiego, ręcznie ze 
z ło ta  w yrzeźbionego „wozu 
szczęścia". J a k  w idzim y na 
zdjęciu, może 011 się pom ieścić 
na jednym  paluszku  uroczej 
a r ty s tk i, k tó ra  uw aża go za 
swój ta lizm an.

F ra n c is  C . F u e r s ł P a r y ż

T o sa m o ...
Szarada.

Zawsze pow racam  m y ślą  w te śc iany , 
do te j  ław eczk i sosną pachn ące j, 
czwór z ie ln y  su f i t  s ta re j  a lta n y , 
gdzie  slię chow ałem  w diztonek g o rący .

W szystko  to sam o: kwiiaity i -ziiieileii, 
s ta ra  pięć-szósta, — ludteiie a dżiiteei, 
daw ni w rogow ie i p rzy jac ie le , 
ta  sam a piósnfka, sk a rg i p lę ć - tr/e c ie j.

Te raz-d w a-trzec le  c ich e  i senne, 
znane siódm e mu z miiłos-nych zw ierzeń — 
te Izy i radość, tro sk i codizii-enne, 
g łośne p rzek leństw a , ciche pacierze.

Mioże się przecież coś odm ieniło!
W s z y tk o  to sam o! Szukam  w pam ięci...
W ciąż szóste-trzecle  w yznają  m iłość,
•tylko dila siebie , sobą zajęci.

Żadne z n ich  nic raz, gdzie  odszedł dlzkmek.
W spak siódm ym  przecież to o bo ję tno  — 
ich se rca  wite eonie pie-szcfflot sp ragn ione, 
ich p ocałunk i d łu g ie , nam ię tn e .

Wiecwnile ich sześć-plęć ogileń m łodości — 
wiedzailile ezw ór-pląci d a ją  im  g o rycz  — 
lecz są bezisillnli wobec, m iłości, 
co s ie  zrodzi la w  le tn ie  w ieczory.

P ięć-sześć-slódm ym l w iiater koleb ie  
m\wsze talk sam o, zaw sze radośn ie .
T ak sam o księżyc św ieci na niebiłe, 
ty tk o  słow ik i jęczą żułoś n ie j....

R eb u s.
(UIoż. 15. S ta rż a  M ajew ski — K lub  S z a ra d /, w W arszaw ie).
N a treść  reb u su  sk łada  sie zdan ie  saeścio w y razow e, o po­

czątkow ych filierach : N, a, i, k, j, c.

ś w i a t o w i d  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150 64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9r Teł. 5-51.90. 
Numer konta P, K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140-725.

Za rozw iązan ie  pow yższych zadań , re d a k c ja  „Światowida** 
p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zl. 10.—, trzecia  p re n u m e ra ta  m ie­

si oczna „św i atowiida**.
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dnia 26 czerw ca 

1937 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 22.
SZARADA: Z ad u m an a sz e r o k a  niw a.
REBUS: W iedzą są sied z i. Jak k to  g d z ie  sied zi.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z Y -r u  22 n a d e s ła l i :

W aler ja  W asielew ska , C zęstochow a: S tan isław  W alczyński), 
C zęstochow a; dlr H elena  O pięlińska , P oznań ; R om an D ziu­
b ińsk i, K rak ó w ; Czesław  B łażejew ski, Z ąbk i; Z. T ie te , W a r­
szaw a; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; S ta n is ła w a  Mi/kowska, 
W arszaw a; Ja d w ig a  L isew a, K rak ó w ; M ichał M ieczkow ski, 
Mielec; S tan is ław  L udw ig , S try j ;  M a rja  Ja n k o w sk a , Żywiec; 
S tan . G rabow ski, P łock; „Bobina**, Luniiin.iec; Z. P tlaszyńska, 
O św ięcim ; Jerzty K orzen iow ski, Skarżysko-K arpiienne; F. T a r ­
now ski, W arszaw a; Joąnnla Mair czy ńska , T argan iC a; K azim ierz  
Pycio , PahianiiCe; Antonii Sitera niski, W arszaw a; S te fa  K an- 
ców na; Le(*lh W i-ttig, P oznań ; Bożena Stel ma szew ska, P oznań ; 
Jan ilna  Miodtowuczówna, Gmiezino; M ieczysław  K a ra ś , W ysz­
ków; J e r z y  G dttel, Ja w o rzn o ; B roni s ła w a  R am u.łtow a, Jeżów ; 
R yszard  Janokka, K rak ó w ; W ito ld  N ow icki. W arszaw a; M a­
r ja  S tru b e l, W arszaw a; Miilra L ilpopow a, W ło ch y ; A dam  G ro­
dzicki, K rak ó w ; F . Zy b u rto  wieź, R em bertów ; Z. Koheir, W ar­
szaw a; ,,X . X .“ , S anok; Al. Sobociński, J a n o w a  DoiUiłna; Zbi­
gn iew  Kustnayńskai, O tw ock; L eon F in k e l, O stróg ; M a rja  J ó ­
zefow a O ranow ska, W arszaw a, zł. 20.—; W ieńczysław a Z arzec­
ka, P u łtu sk ; Ju l 'ja n  P ap ież , W arszaw a; S zarad z iśc i fiiłrmy 
Babcoi^k-Zieleniiewskfr, Sosnow iec; Jó z ef W olińsk i, S ta n is ła ­
wów; Z ofja  U jw airow a, DubnO; Jamiinia Tq«iofrowska, W ieluń ; 
Em il ja  Maltę rlkówna. W arszaw a; W an d a  S.; F ilek  z Baranio-

Z N I E K S l I A i C E N I A
( c h i r u r g i a  H o s m e t u c z n a )  496

Dr. MICHAŁEK-GRODZKI, W -w a , N ow y-Ś w iat 15.

wicz; A lfred a  Świtlkowaka, Lw ów ; W acław  Pogodzińsk i, W a r­
szaw a; C ezary  W ład y sław  Za m ińsk i, W arszaw a; K a z im ie ra  
Gorzejewsika, W airtsmwn; Edlward Prot.asewiicK, W ołom in; B ro ­
n isław  E rte l, L w ów ; Ja n u sz  M etełsk i, P odw iśle; F ranc iszek  
L itw ińsk i, L u b lin ; H. W eick, Łódź; K lu b  P ra c . „Gaizoliiiiia**, 
B o rysław ; M ery P iw ow arczykow a* B ory sław ; Fraino. Probsito- 
wa, B o ry sław ; B e tty  H erzb erg , B o ry sław ; Adlani P iw o w ar­
czyk, B o ry sław ; M aks Litnhardf, B o ry sław ; Jó z e f  L iebzehner, 
B orysław ; S tan . P iw ow arczyk , B ory sław ; K aro l Łukasiilewicz, 
B rzeżany ; W anda Łukaslie w ieżow a, B rzezan y ; Fii*ancliszka. 
C hm ielew ska, P acanów ; m gr. Jó z e f  Ozołba, T o ru ń ; Oartszyń-

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

j e d y n i e  
KPEM  i PUDER

T H O F A D IA
z a f ie w tu c y ą  xcO io w a , 

i  f i i ę l m ą  ceSię

ska , Ż y rardów ; J a d w ig a  Z aleska, W arszaw a; M ieczysław a 
P rz y b y ł sika, P oznań ; J e rz y  Bi e  lesz, K rak ó w ; inż. T adeusz 
Popiel, D ąbrow a G órnicza; Eugenjiusiz Dowmanfowióz, Lwów; 
Ig n a c y  W ójcik, C zęstochow a; A dam  Wójtowie®, C habów ka; 
M a rja  Cbachlows-ka, K rak ó w ; J a n in a  Ja w o rn ic k a , Kajaków; 
J a n in a  W yganow ska, Ł o tw a; „ReSpler** Brzcżam y; A. Loe- 
g lerow a, L w ów ; I re n a  L ew icka, Lwów; Roimualld S o łty s, 
Lwów; AHiteja L ew andow ska, Łódź; J a n in a  Paw-elczyikówina, 
Ł ódź; J e rz y  K am iń sk i, W arszaw a; M ieczysław  D ok ta rczy k , 
Łódź; M ichał G ryg ie l, Ja w o rzn o ; r tm . m gr. J e rz y  Rose, W ar­
szaw a; Boi. ZiJeliiństki, W arszaw a; J a n in a  S tac  bu ikow a, Szcze­
kociny; Ludw ik Cblamjtaez, B iała; S tefan  L lp tay , zł. 10.—; 
W a d a w  Golliszewfiiłci, W arsz aw a; F ran c iszek  Saliińsłki, Radiom 
iśko; W acław' M ajew ski, Sosnow iec; T adeusz K arna.ś, S ta n is ła ­
wów; E u g en ju sz  D w orski, Lw ów ; K aź im ierz  WajciiechawsIktL 
W ie lu ń ; M a rja  W ęglewsfka, Tczew; Niina S't.a róży Iow, Łódź; 
W acław  OpafiJiiói&k/i, W ilno; N. Kaziimiiierz K ozłow ski, W arsza­
w a ; H elena  L ubańskn , W arszaw a; F r. K ocur, C hybie; E. 
G rodzka, Wafnszawa; T eofil Sobecki, Poznań ; E d w ard  K law e, 
Jedlmiia; „Sfinks**, W łodbJimiera; A. M ieczkow ski, W ilno; 
Bożenna, Łódź; Jó z e f K rzy żan iak , S zam otu ły ; Wiltoiki M ajew ­
ski, W arszaw a; Z ofja  O sk ie rsk a , Grodinio; A lin a  O lh rych tów na, 
Wairsżąw-a; M a rja  O gcrzałow a, Nowy T a rg ; W. H a h o r k ie - 
wilctz, S kaw in a ; A. HauisC-hildowa, Nowy Tairg; k p t. Ludiwik 
H ausch iłd . Nowy T a rg ; B en ic jusz  C zerw iński, Z akopane; inż. 
Z ygm unt S łow ikow ski, W arszaw a; I re n a  L angenfe ldó  wma. 
Ja s ło ;  Błażewilcoowa, K o b y ln ik ; K az ia  Tymlkówna, Lwów; 
Frainiciszieik Raibiasz, T w orkow a; L udw ik  S am borsk i, K rak ó w ; 
k p r. Stanćlsław G aliń sk i; M a rjau  J a g u s i  ńsiki, Kraików; E ry k  
U nverr,ieht, P aw łów ; K az im ierz  W ojdy llo , P rzem y śl; Ł ucjan  
Mii 11 er, De d e rk a ły ; W ładysław  C aban, Juljtainka; K az im iera  
Bairyllliina, Wailsfzawa; „Jaskii**, Bud zanów ; Z ofja  M arhallow a, 
C zęstochow a (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1—31 
V II 1937); iPel. C hm ielew śka, W arszaiw a; K. Cwiertt., Z ako­
pan e ; H a lin a  Thoimeyer, Po<znań; J a n  Lem bke, Pi*Eedbórz; 
J e rz y  Parczyńssiki, Częstochow a; A n d rze j G odaw a, K ijaków.

N agrody  o trzy m a li pp. M a rja  Jó z e fa  O ranow ska , W a r­
szaw a, ul. K rak o w sk ie  P rzedm ieście  6 m. 7 (zł. 20.—), S te fa n  
Liiptay, Lwów, Romanowa cza 9 m. 3 (zł. 10.—), o ra z  Z ofja  
MarhallOwm, Ozęstocjhowa — S k ład n ica  M at. Iinit. (ipiienium,^ 
ra ta  m iesięczna „Światowida** o d  1—31 V II  1937).

Nagrotdy pieniJężniei, re d a k c ja  „Światowida** p rześ le  n ie ­
baw em .

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczenipwego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.



M O R S K IE  O K O O b raz  z e  Z b io r o w e j W ystaw y  L e o n a  W y czó łk o w ­
s k ie g o  w  P a ła c u  S z tu k  P ię k n y c h  w K r a k o w ie .


